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Rok 54 


Na marginesie konferencji Poczdamskiej 


Uchwały i poslanowienia na 
Konferencji w Poczdamie, w któ- 
rej brań udział przedstawiciele 
Rządu Jedności Narodowej, prze- 
kreśłają raz na zawsze wszelkie 
rachuby, t. zw. rządu emigracyj- 
nego w Londynie, a potwierdzają 
słuszną linię rządu naszego. — 
W konsekwencji tego, że rząd emi- 
gracyjny przestał istnieć, konfe. 
rencja poczdamska opowiada się 
za najrychlejszym powrotem Po- 
laków do Polski. Jest to bardzo 
ważne poslanowienie, albowiem 
dotąd propaganda zbankrutowa” 
nych polityków polskich w Londy- 
nie, robiła wszystko, by ten po. 
wrót uniemożliwić, przedstawia. 
jąc stosunki w Polsce, jako wręcz 
odstraszające. Ponad to postano- 
wienie to zabezpiecza Polsce zwrat 
majątku, znajdującego się w Sta. 
nach Zjednoczonych i Anglii, a 
który to majątek naradawy pa- 
nowie Raczkiewicze i inni, usiło- 
wali oddać w prywaine ręcz, prd- 
gnąc także osobiście partycypo- 
wać w inlratnych zyskach. Nie- 
zwykle ważnym twierdzeniem Jest 
fakt uznania granic zachodrich, 
wbrew słynnemu oświadczeniu 
pana Arciszewskiego, że Polska 
nie życzy sobie terytoriów, które 
się jej nie należą. Konferencja 
poczdamska atangła na bardziej 
patriotycznym sianowisku, niż 
rząd emigracyjny w Londyuic, 
który z góry się wyrzekł ziem 
rdzennie polskich, Oczywiście, za. 
sadnicze uregulowanie zachodnich 
granic polskich nastąpi na konfe- 
rencji pokojowej, niemniej to, ca 
postanowiła jeszcze konferencja 
krymska, świadczy o tym, że wła- 
ściwym i jedynym obrońcą granic 
zachodnich był i jest legalny rząd 
krajowy, a nie skompromitowana 
klika emigrantów polskich w Lon. 
dynie. O tym zrzeczeniu się ziem 
zachodnich winna opinia polska 
dobrze pamiętać, zwłaszcza dzisiej, 
kiedy polscy fuszyści usiłują z po- 
wodu granic polskich kuć broń 
przeciwko Rządowi Jedności Na. 
rodowej. Na rządzie naszym, a 
przede wszysikim na całym społe- 
czeństwie polskim, spoczywa twar- 
dy obowiązek, uczynienia wszyst- 
kiego, by sprawa granic zachod. 
nich została na konferencji poko- 
jowej wygrana jeszcze lepiej, niż 
ta postanowionym zostało na kon- 
ferencji poczdamskiej. Zrozumiałą 
jest rzeczą, że kardynslnym po- 
stulatem tego największego wysił- 
ku, na jaki naród polski zdohyć 
sę powinien, to jedność i zgoda, 
wspólność wysląpień ij działań. 
Historia uczy nas dobrze, jakżeś. 
my na tym żle wychodził, gdy tak 
nie było. Martyrologia trzech roz- 
kiorów jegt klasycznym dowodem 


do czego doprowadziły walki wew 
nętrzne i brak należylej orienta- 
cji politycznej. Kto dzisiaj nie 
chce stanąć u boku Rządu Jednoś. 
ci Narodowej, kto w najtrudniej- 
szych warunkach budowania na. 
wej Polski, opartej na zdrowych 
podstawach politycznych, społecz- 
nych i gospodarczych, przeszka- 
dza lub na jej niekorzyść działa, 
winiea być unieszkodliwionym, 
nie persważją i apelem, ale wszel. 
kimi środkami, jakimi władze de. 
mokralyczne rozporządzają! 
Wysiedlenie niemców z Polski, 
— o czym mówi komunikat, w 
związku z tym samym zagadnie. 
niem na Węgrzech i w Czechosło- 
wacji, stwarza Polsce warunki 
pod utworzenie państwa jednolito- 


narodowego. Chodzi tylko o to, by 
pozostały niewielki odsetek mniej. 
szości nąrodowych, mógł korzy- 
stać z tych samych praw obywa- 
telskich, Kilkakrotne enuncjacje 
Rządu Jedności Narodowej z iry- 
buny Krajowej Rady Narodowej, 
dają pełną rękojmię, że tak się 
stanie, że czasy przedwrześniowe 
w tej dziedzinie już nigdy się nie 
powtórzą. Zapowiedź wyborów 
jest niezwykle ważnym zobowią- 
zaniem, jakie przyjął na siebie 
Rząd Jednaści Narodowej. 
Oczywiście, tylko nieskrępowa- 
ne wybory na podstawie powsze- 
chnego i lajnego głosowania, w 
których wszystkie partie demokra. 
Lyczne i antynazistowskie, będą 
mogły wziąć udział, pozwolą na 


ocenę sił i wpływów nie tylko ca. 
łego obozu demokratycznego, ale 
także poszczególnych parlii, wcho- 
dzących w skład obecnego rządu. 
"Tylko jedno zastrzeżenie: jakkol. 
wiek mówi się o „możliwie naj- 
krótszym czasie”, to wybory nie 
pawinny i nie mogą, odbyć się za 
wcześnie. 

Rząd musi wybrać taki termin, 
który okaże się najodpowiedniej. 
szy dle demokracji polskiej i dla 
interesów państwa. 

Reasumując ogólne wyniki kon. 
ferencji poczdamskiej w odniesie. 
niu do Polski, musimy stwierdzić, 
że są one dla nas korzystne i na- 
pawają nadzieją dobrej przyszłoś. 
ci. 

M. 8. 


Z ostatniej chwili 


Związek Radziecki 


wypowiedział wojnę Japoni 


"Trzy miesiące temu wiadomość 
ta wywołałaby sensacyjne wra- 
żenie. Dzisiaj przyjmujemy ją, 
jako rzecz — zdawaćby się mo- 
glo — zupełnie zrozumiałą. — 
Tak się stać musiało! To było da 
przewidzenia ZSRR prowadził 
mistrzowską politykę wobec Ja- 
ponii. 

Ale każdemu politykowi było 
jasnym, że kiedyś musi na- 
dejść moment, w którym Japo- 
nia znajdzie się w sytuacji bez 
wyjścia. Sprzeczność interesów 
sowieckó-japońskich była tak wi- 
doczna, że nie można było sobie 
wyobrazić innego rozwiązania. 
Przypomnijmy sobie, jak to Hi- 
tler i Mussolini ogłosili, że w Eu- 
ropie rządzić będzie Trzecia Rze- 
sza i Włochy, a w Azji tylko Ja- 


ponia. Już wtedy przypuszczano, 
że Związek Radziecki wyciągnie 
z tego oświadczenia odpowiednie 
konsekwencje. Atoli cierpliwość 
i bystrość przewidywania wypad- 
ków, co ponoć stanowi główną ce- 
chę dobrego polityka dyplomacji 
sowieckiej sprawiły, że trzeba by- 
ło naprzód całkowitego zdruzgo- 
tania Niemiec, aby Związek ltą- 
dziecki stanął silnie po stronie 
Stanów Zjednoczonych i Anglii. 

Sytuacja Japonii w ciągu 24 
godzin stała się beznadziejna. nie 
tylko z powodu ustawicznego, co- 
raz groźniejszega bombardowa- 
nia terenów japońskich, ale głó- 
wnie ze względu na przyłączenie 
się Związku Radzieckiego do woj- 
ny. 


Na co czekają ci ludzie? Prze- 
cież każdy zdrowo myślący czło- 
wiek zrozumie, że dni Japonii są 
policzone, Czy nie szkoda każde- 
go żołnierza japońskiego? 

Oś, tak reklamiarsko przez Hi- 
tlera i Mussoliniego zmontowana 
została bez reszty rozbita. Ostat- 
ni baation faszyzmu dogorywa. 
Demokracja ma dalszy powód 
do triumfu. Skończyła się era pa- 
nowania Japonii w Azji — Chi- 
ny odetchną! Czy chcą, czy nia 
chcą, muszą się poddać wpływom 
już nie tyłko Stanów Zjednoczo- 
nych i Anglii, ale w jeszcze wię- 
kszej mierze Rosji sowieckiej. 

Należy ze spokojem oczekiwać 
rychłej kapitulacji Japonii. Każ- 
dy dzień zwłoki, to powiększanie 
jej tragedii. 


Robotnik i Polska 


Klasa robotnicza wyłoniła się i 
rozwinęła w walce, stąd nazwa, 
która jej została nadana: klasy 
heroicznej. Jest to też do dziś kla- 
sa, najbardziej bojowa, 

W najnowszej historii polskiej, 
klasa ia wykazała największą ak- 
tywność. Kiedy po klęsce roku 63, 
szlachta ostatecznie zrezygnowała 
z roli bojowników a wolność, ro- 
botnicy przejęli twórczość histo- 
ryczną na swoje konta i odpowie- 
dzialność. Wszystkie późniejsze 
ruchy wolnościowe zawdzięczają 


swój dynamizm i ciężar galunko- 
wy klasie robotniczej, Dlatego Pił. 
sudski wiąże się z Polską Partią 
Socjalistyczną, choć nigdy Bocja- 
listą nie był. Ta partia dała mu 
bowiem najmocniejszy aktyw, sia- 
nawiła najwdzięczniejszy teren 
dia jego pracy nad podźwignię- 
ciem bojowości narodu polskiego, 
tonącego w rnarazmie walki o 
chleb. 

A jednak klasa robotnicza nie 
odegrała roli czynnika hisłorycz. 
nego, tego, któryby zastąpił szla. 


chtę, w stopniu dostatecznie ob- 
szernym. Klasa robotnicza nie za. 
ważyła na charakterze niepadłe. 
głej Polski, nie wybiła się na sla- 
nowisko kierownicze w później. 
szym rozwoju wypadków. Zagad. 
nienie roli klasy robotniczej w no- 
wej Polsce, wymaga rozwiązania 
pytania: dlaczego, z jakich powo- 
dów, ta najofiarniejsza i najhar- 
dziej bojowa, najlepiej nadająca 
się do form organi społecznej 
— klasa, została zepčhniçęta do roli 
przedmiolu eksperymentów pań- 
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stwowych, zamiast zaważyć na, partią współrządzącą, 


szal rozwoju politycznego. 

Rozwiązanie tego prohlemn, sta- 
nowi drogowskaz dla przyszłości 
ruchu robotniczego. 

Problem ten u swojej nasady 
nosi nazwisko: Piłsudski, Slosu- 
nek da tego najsilniejszego czło- 
wieka w pewnym okresie zadecy- 
dował a charakterze ruchu robot. 
niczego. Siłą Piłsudskiego, była 
zdolność praktycznego podejścia 
do zagadnień teoretycznych. Pad. 
porządkowuje sobie partię, posłu- 
gując się metodą, wyraźnie ujętą 
przez Lenina — pozyskanie maa 
przez głoszenie haseł, które jej są 
najbliższe. y 

Piłsudski zrozumiał to, co sobie 
pierwsi już uświadomili so- 
sjaliści: Jak silna jest tęsknota ro. 
bolnika polsklego za niepodległo- 
cią. Tęsknota, której żródło tkwi- 
ło w indywidualnym pragnieniu 
każdego człowieka: imieć swój 
własny dom. Robotnik polski, 
walcząc o wyzwolenie socjalne, o 
godność gospodarza, chciał nina 
przede wszystkim być wa włas- 
nym kraju. f 

Piłsudski dobrze zrozumiał to i 
wyzyskał. Socjaliści natomiast, 
zamiast związać aprawę niepodle- 
głości z kwestią socjalną — i w 
ten sposób = przydawsay rucho- 
wi dynamizmu — nadać mu włoś. 
ciwy kietunek, oddzieliil od sieble 
te kwestie. 

To rozdzielenie doprowadziło do 
możliwości kolizji między niapo- 
dlogłońcią i socjalizmem 1 zape- 
wniło przewagę raz jednemu, ras 
drugleinu czynnikowi. Tak pow- 
stał pierwszy rozłam w polskim 
socjalizmie: Socjaldemokracja 
Królestwa Polskiego i Litwy daje 
pierwszeńsiwo socjalizmowi, Pol- 
ska Partia Socjalistyczną daje 
zwycięstwa niepodległości, 

Z drugiej strony robotnik pol- 
ski, walczący pad sztandarem PIŁ 
sudskiego, ponosi konsekwencję 
wybranego kierunku. Argument 
dobra Państwa Polskiego, parali. 
żuje z miejsca walkę o doro klasy 
robotniczej. 

Argument len ataja się z cza- 
sem co raz bardziej wyńwiechta. 
nym frazasem, za którym grają 
egoizmy klasy posiadające], Urok 
postaci Piłsudakiago działa długo 
— używany i nadużywany przez 
jego zastępców i następców — w 
okresie, kiedy Piłsudski, sami już 
sahorowany i zmaltratówany == 
przestał działać, 

Równócześnie SDKPL coras bar. 
dziej wypadała z życia polakiega, 
broniąc straconej reduty czyslego 
socjalizmu, bez domieszek narodo- 
wych. PPS jednak nia załsanała 
się i w okresie konspiracji umiała 
stworzyć soble nowe perspektywy. 

P. P. S. w okresie konspiracji 
walcząc o niepodległość, zwią- 
zawszy się przez masy robotnicze 
z tą walką, przeciwstawiła się ber- 
względnie pokusom reakcji i po- 
stawiła równocześnie w spofób 
zdecydowany sprawę, Nle lylko 
niepodległości, ale i ustrojn Pol- 
ski Zblwywasy się do PPR na tea 
ronio KRN-u ustaliła atrzałkg awa- 
go pochodu: niepodległość i aq- 
cjalizin, jako równorzędna warto 
ści docelowe ruchu robotniczego. 

Tak zmontowała jadnalitość ru- 
chu rokoiniczego, podsiawg zwy- 
cigziwa. 

Demokracja powojenna w prze- 
riwaławieniu do demokracji przed 
wojennej wypływa organicznie x 
pracy konspiracyjnej. W nowej 
rmerywiatoścj PPS jest nie tylka 


ale te 
współtwórczą. Lewica nie po. 
szła na kompromis. Reskeji zo- 
stał wydariy całkowicie grunt do 
odradzenia, do powrotu. 

Mimo to praca nie jest dokona- 
na. Aby klasa robotnicza odegra- 
ła właściwą rolę, nie wolno po- 
przestać na uaunięciu reakcji, ale 
trzeba też usunąć wszystkie jej 
pozostałości w psychice mas, 

„ Słabością naszego proletariatu 
jest to, że: 

1) sanacja rozładowała jego dy. 
namizm przez korrupcję, 

2) przez zaniedbanie w okreale 
przedwojennym akcji uświadamia 
jącej, przez sprowadzenie form 
organizacyjnych do form urzędni- 
czych — doprowadziło się do de. 
kadencji ruchu robotniczego. 

3) do dziś nie istnieje dostatecz- 
ne uświadomienie, że prawa ni: 


podległości polskiej jest ailnie 
związana z rozwojem socjalizmu, 
1 że są to sprawy równorzędne. 

4) robotnik jest za słabo zwią. 
zany ze wzią, przy rolniczym cha- 
rakterze naszego kraju, 

5),element robotniczy jest za 
mała aktywny na lerenie partii, 
szuka przywódców i ulega im, za- 
miast na wzór zachodni stanowić 
w masie o linii partli. 

Jedna jest droga do usunięcia 
zła: uświadomienie. Ale robota 
uświadamisjąca nie możż być ro. 
blona odgórnie. Bez właściwego 
podejtcia aamych robotników da 
akcji uświadamiania zabraknie jej | 
dogłębnych podstaw. 

Robotnik polski zdał egzamin 
w najcięższych chwilach dla Pol. 
ski. Na nim przede wszystkim 
oparła się walka o wolność przed 
wojną r. 14 t w okresie okupacjł 


niemieckiej. Ale to nia wyatarczy, 
aby zajął należne mu stanowisko 
© nowobudującym się państwie. 
Nastąpi to tylko wtedy. kiedy po- 
dźwignie się poziom jego myśle- 
nia i kiedy jego podejście do kwe. 
stii politycznych i socjalnych 
oprze się nie — jak dotąd — na 
przypadkowości wpływów, lecz na 
zdolności do samodzielnego, po- 
ważnego, głęhokiego przemyślenia 
zagadnień, jakle narzuca życie pu- 
bllezne. 

Robotnik polski ma dziś awój 
dom. Polska jest nie tylko wólńa, 
ale też należy do niego. Róla 
współgospodarzm kraju nakłada 
jednak odpowiedzialność za loty 
nie tylko jednej klasy, ale za losy 
całego pańsiwa. To musi robotnik 
polski zrozumieć, zanim rzuci na 
azelą historii swój aamodzłalmy 
Czyn. Grabowska Marcelina, 


Tygodniowy przegląd polityczny 


RAŁKANY A KONFERENCJA 
POCZDAMSKA 


Po powrocie prezydania Truma- 
na z Europy, pewne koła amory- 
kuńskie wysunęły zarzut, że na 
konferencji w Poczdamie nie zdo- 
łano ostatecznie uregulować spra. 
wy Bałkanów i Dardaneli, 


W odpowiedzi na to, z Blałego 
Domu oświadcza się, ża konferen- 
cja nie mogła rozpalrywąć wszyst. 
kich spraw, a zwłaszcza takich, 
które nadają się do dyskusji na 
właściwej konferencji pokojowej. 


Obserwatorzy zagraniczni uwa- 
żają, że sprawa Dardaneli jeszcze 
nie weszła w stadium, umożliwia- 
jące załatwienie jej na drodze ro- 
kowań międzynarodowych, Dopó- 
ki bowiem istnicje możliwość po- 
rozumienia się obu zalntereaowa- 
nych stron w kwesliach terytoriul- 
nych, które stanowią część propo- 
zycji radzieckich, należy raczej 
czekać, zwłaszcza, że pomyślne za. 
łatwienie przynależności spornego 
terytorium Karsu, stwarzyłoby 
bardziej odpowiednią atmosfery 
dla rozwiązania problemu Darda. 
neli i loh nowego statutu. 


Również urzędowy organ W. 
Brytanii „Timea”, poświęca arty. 
kuł wstępny sytuacji politycznej 
nu Bałkanach. Dziennik stwierdza, 
że kwestia bałkańska wprowadza 
się do trzech zagadnień: Dardane. 
le, Triest í Saloniki. Wokół tych 
trzech punktów koncentrują się 
spory iniędzy Jugosławią, Grecjy, 
Bułgarią, Macedonią I Włochami. 
W sprawie Dardaneli postulaty 
Zw. Radzieckiego muszą być nzgó. 
dnione z Wielką Brytanią i Slana- 
mil Zjednoczonymi. Wielka Wrój. 
ka nie powinna dopuścić do za. 
mieszek i niepokojów na Bałka- 
nach. „Times“ uważa, że rozwię- 
zanie trudnych problemów bał- 
kańskich, w kłórych prócz powi- 
kłuń lokalnych ścierają aię intere. 
sy wielkich” mocarstw, będzie 
przykładem harmonijnej wapół- 
pracy ZSRR, W. Brytanii i St 
Zjednoczonych. 


DALEKI WSCHÓD 


Wojna na Dalekim Wschodzie 
prowadzona przez Anglię, SŁ. Zje- 
dnoczone i Chiny, przeciw Japo- 
nii, wchodzi obecnie w aladium 
końcowe. 


Olbrzymia ofensywa powietrzna 
1 morska Angloszaów, oprócz dru. 
zgoogoych ciosów zadawanych 


przemysłowi, wykażuje również 
oslateczne wyczerpanie militarne 
Japonii. 


Jednakże mimo swej widocznej, 
przygnialającej przewagl, naczel- 
ne dowództwo aliantów wciąż pod 
kreśla, że przygotowknia do głów. 
nego uderzenia nie zoslały jaszcza 
ukończone. 


Użycie bomb atomowych, prze. 
prowadzana w dalszyin ciągu przy 
równoczesnych nalotach, koncen_ 
trucja floly powietrznej, bombar. 
dowanie z morza, mawiają Japo. 
nig wobec kalastrofy nielylko po- 
litycznej, ale narodowej. 

Z pewnych dobrze poinformo- 
wanych kół waszyngtońskich do. 
noszą, że na krótko przed zakoń- 
czeniem konferencji Wielkiej 
Trójki, Japonia przesłała za po. 
średdnictwem neutralnej zagranicy 
kontrpropozycje pokojowe w od. 
powledzi na ullimatuim poczdam- 
skie. 


HAROLD LASKY 
O ZWYCIĘSTWIE LABOUR 
PARTY 


Londyn (Polpress). Omawiająa 
na konferencji prasowej zwyciq- 
siwo Partil Pracy, przewodniczą- 
cy komitetu wykonawczego tal 
partii, profesor Harold Lasky, O= 
świadczył m. in.: „Nikt nie ośmiė_ 
lał siç wierzyć w tak całkowite 
zwycięstwo. Od czaaów porażki 
Balfoura w 1906 roku, wybory nle 
gdy jeszeze nle dały tak zdecyda. 
wanego wyniku. Podczan gdy ża- 
den z przywódców Partii Pracy nia 
stracił swego miejsca w parluman, 
cie, wielu słynnych konserwaty- 
slów, jak Amery, Hore Bellzha.1 
Grigg zniknęli na dłuższy czas z 
areny politycznej. Churchill nie 
doceniuł widocznie dojrzałości po_ 
lilycznej inteligencji narodu bry- 
tyjskiegó, jeżeli liczył, że uda mu 
się wygruć le wybory. Powtórzył 
om błędy popełnione przez Lloyd 
George'a w 1913 roku. Stuł aig on 
arystokrotycznyta konserwatystą i 
uważał, że ma zapewnione prawa 
do władzy. Zapomniał, że w de. 
mokracji nikt nia jeat niezbędny. 
Zapomniał, że nawet wielki mąż 
stanu — a Churchil moim sda- 
nlem jet niewątpliwie wielkim 
mężem alenu — może stać się na. 
rzędziem w ręku waratw poślada. 
jących. 

Obecnie, gdy Partia Pracy poraz 
pierwszy cziągnęła większość, na_ 


ród brytyjski rozpoczyna nowę e- 
pokę w awoich dziejach. Wszyscy 
wiedzą, że słoją przed nim bar. 
dzo ciężkie zadania. Musimy po. 
móć przy odbudowie zniszczonej 
Europy i uratować cywilizację. 
Zacieśnimy nasze stosunki i naszą 
współpracę ze Stanami Zjednoczo+ 
nymi 1 Związkiem Aadzjeckim, 
będziemy ściśle współpracować za 
wazystkimt domokracjami świata, 
ale nie taimy, że uważamy takich 
ludzi, jak Franco | Salazar za nje- 
bezpiecznych dla pokoju ówiato. 
wego. U aiebie mamy do spełnie. 
nia olbrzymie zadznla przektetał. 
cenia społeczeństwa z kapitalisty- 
czego w aocjalistycmy, Wiala 
jest problemów, wymagających na 
tychimiastawego rozwiązania, jak 
kwestia mieszkaniowa i sprawa 
domobillizacji. Rozpoczynamy wiel. 
ki eksperyment budowy aocjaliz. 
mu w kraju o strukturze kapita. 
listycznej, Partia Pracy przepco- 
wadzi rewolucję, na którą naród 
wyraził zgodę. Nie wątpię, że przea 
pewien czaa możemy liczyć na po. 
parcie ogółu i na dobrą wolę wszy, 
atkich. Nie ulega również wątpili- 
wości, ża po jakimś czasie napot. 
kamy na silną opozycję. Ale abo. 
wiązkiem naszym jest ść naprzód, 
gdyż jesteśmy przekonani, ża mi. 
nęły juś czasy półśrodków, która 
nie dawały konkretnych rezulta. 
tów. Możemy śmiało powiedzieć, 
że jeżell inne narody pójdą za na. 
azym przykładem, to uratujemy ca. 
łą Europę od nędzy 1 niepewności 
Jutra“, 

Jednocześnia zwycięstwo Partil 
Pracy nabiera szczególnego aná- 
czenla, jeśh się weżmie pod uwa. 
Be, że angielska partia komunisty. 
czna ogłosiła deklarację, w której 
wypowiada się za udzieleniem peł- 
nego poporcla Partii Pracy. 

Sprawozdawca polityczny agen- 
cji Heutera, komunikując tę winda 
ość, dodaje, że wprawdzie partia 
komunistyczna Jest reprezentowie 
na przez dwóch członków w parla- 
mmencie, lecz wpływ jej na robotni. 
ków jest znacznie większy. W ko- 
anitecie wykonawczym brytyjskich 
Związków Zawodowych, zasiada 
trzech komunistów. Przewodniczą. 
cy Związków zawodowych górni. 
ków Walii jest członkiawu pari 
komunistycznej. 


—a0— 


m, 25 


My. polscy socjaliści, jesteśmy. 
zwolennikami pełnej wolności, 
wolności prasy, wolności słowa, 
koalicji, zgromadzeń. © tę wol- 
ność walczyliśmy pół wieku. Nie 
zrażały nas żadne przeszkody, ni 
więzienia, ni żadne represje, a 
zdobyte prawa umieliśmy zawsze 
cenić. Pięć i pół lat niewoli u oku- 


panta, który tępił palskie słowo,. 


nie dopuszczał do żadnych zgro- 
madzeń, nie dopuścił do myśli a 
jakimkolwiek stowarzyszeniu 
skończyły się dzięki bohaterski 
walce Czerwonej Armii i walczą- 
cemu ramię w ramię z nią Woj- 
sku Polskiemu. Obecnie mamy 
wolność prasy, ale musi jeszcze 
być cenzura, skoro w kraju ma. 
my do czynienia ze sforą reakcyj- 
ną. czyhającą na każde niebacznie 
rzucone słowo, gdy kręci się jesz- 
cze moc volksdeutschów, reichs 
deutschów ukrytych, jacy wyko- 
rzystują każdą uwagę niepomyśl. 
ną dla Rządu Jedności Narodowej. 
Nie było wolno i słusznie, słuchać 
każdemu radia, bowiem wróg 
mógł dawać szyfrowane wiado- 
mości, którymiby posługiwali się 
w walce z nami ukryci wrogowie. 
Zakaz słuchania radia był przy- 
kry dla wielu ludzi, ale koniecz- 
ność wojenna zmuszała Rząd do 
tego rodzaju postępowania. A dziś 
każdy może słuchać radia spokoj. 
nie. Powstały w Polsce wszejakie- 
go rodzaju organizacje, stowarzy- 
szenia i Polska zasiana jest wprost 
setką lysięcy organizacji, klubów, 
związków. 

Na wszystko to przyszedł czas. 
Powie kto, że zapóźno, to zaprze- 
czymy, albowiem od pierwszej 
chwili wstąpienia na ziemię polską 
I. Armii Polskiej, powstało już 
życie organizacyjne. Może tych or. 
anizacji już nawet zadużo, zadu- 
zo akademii, zadużo zebrań, ale 
tamy tej fali nikt nie stawia. To 
nie znaczy jednak, byśmy zgodzi. 
li się na wiecowanie reakcji, któ- 
ra szuka każdej sposobności, by 
ryć pod nami doły i podburzać 
ludność przeciw rządowi Wyko- 
rzystuje ona w podziemnej pra- 
mie, w ulotkach, każdy nieudały 
krok, nie w myśli skrytykowania 
złego, aby nasiąpiła poprawa, ale 
tylka w myśli zniszczenia wszyst. 
kiego, co nie jest po myśli wstecz 
mictwa, agentów  obszarniczych, 
synków fuhrykanckich. Ale Nową 
Polska upora się z tymi wrogami 
i rzecz prosla, ani wolności słowa, 
ani koalicji tym wrogom we- 
wmętrznym nie daruje. 

Piszemy le słowa na margine- 
mie akademii pierwszosierpniowej 
w Krakowie, na której zorganizo- 
wana reakcja, młodzież akademi- 
cka i grupy inteligencji, postano- 
wiły akademię poświęconę Pow- 
slaniu Warszawskiemu zerwać. 
Na uroczystości tej gwizdano, tu- 
pano, przeszkadzuno  mówcomL 
Rozrzucono ulotkę. Zastanówmy 
się nad jej treścią. 

Oslatnie zdanie bez zarzutu. Pi. 
szą reakcjoniści: „szeregi wspa- 
niałej młodzieży (a my dodamy: 
i robotników i inteligencji) krwią 
swoją znaczyły historię Polski w 
latach 1938 da 1945 i sławą nie- 
sinertelną okryły się w Powsta. 
niu Warszawskim“. 

A równocześnie zarzucają nam, 
ke „rzucamy dziś społeczeństwu 
drohną monetę formy, abeh: 


„NAPRZÓD” 


Sprawa jednej reakcyjnej ulotki 


Gdyhyśmy nie urządzili akade- 
mii w dniu 1 sierpnia, wyliby ze 
wściekłości, skoro ją urządzili- 
śmy, wyją też ze wściekłości. Na 
obchody przecież, nahożeństwa, 
uroczystości oni tylko mają mono- 
pol... A my będziemy nadał urzą- 
dzali obchody i Powstania Stycz- 
niowego, i Powstania Lislopado- 
wego, i Powstania Kościuszkow- 
skiego i Konslytucji 3 Maja, a je- 
śliby reakcja spróbowała nam prze 
szkadzać, uprzedzamy ją, że robot- 
nicy dadzą sobie sami radę z tymi, 
którzy za wszelką cenę chcą stwo- 
rzyć w Połsce anarchię. Niechby 
synkowie zapytali swych ojczul. 
ków, jak to robotnicy w Krako- 
wie (i wszędzie indziej) umieli 
przywoływać naszych przeciwni- 
ków do porządku. Te operacje nie 
są potrzebne naszemu Narodowi, 
chcemy walk wszelkich uniknąć, 
ale robotnicy nie ścierpią awan- 
tur. Z nami taka sztuka, jak z 
młodzieżą żydowską na uniwersy- 
tetach nie uda się. A do profeso- 
rów, ob. Rektora Lehr-Spławiń- 
skiego, Walerego Goetla i innych 
apelujemy: „Caveant consules“. 

Autorzy reakcyjnej ulotki pi- 
szą: „Należy — pozostawić hisła- 
rykom spory o słuszność termi- 
nu(!) i błędy w przeprowadzaniu 
powstania”, 

W tym sęk, że gdy sprawa ter- 
minu wybuchu Powstunia War. 
szawskiega była przyczyną znisz- 
czenia naszej stolicy, a termin wy- 


buchu powstania naznaczylt lu- 
dzie szałeni i żli, nie liczący się 
z niepomyślnymi dla nas możli. 
wościami walki, nie liczący się ze 
stratą kwiatu młodzieży naszej, 
ło tak spokojnie nie pozosławimy 
tej sprawy tylko historykom. A- 
żeby nasze akademie i uroczysto- 
ści nie miały charakteru nudy, 
chcemy i musimy charakleryżo- 
wać w przemówieniach ie mo- 
menty, które wzbndziły lak różne 
zdania. I wolno nam czynić uwa- 
gi jakie chcemy, na urządzanych 
przez nas zgromadzeniach, akade- 
miach, odczytach itd. i ktokolwiek 
zechce nam zakłócać te zebrania, 
odbierać nam „wolność zgroma- 
dzania się“, ten spotka się z su- 
rową odprawą, albowiem jesteś. 
my zwolennikami wolności słowa, 
koalicji i zgromadzeń- 

Na naszych zebraniach, czy się 
to endeckiej młodzieży podoba, 
czy nie, będziemy mówili o boha- 
ierstwie warszawskich powsłań. 
ców, a równocześnie o szaleńcąch 
i złoczyńcach, którzy z niczym się 
nie liczyli w swej zaciekłej niena- 
wiści do Związku Radzieckiego i 
da bloku demokratycznych stron- 
nictw, w swym zapale mściwości 
za odebranie obszarnikom ziemi, 
a fabrykantom fabryk i wywołali 
powstanie, licząc w najlepszym ra- 
zie siły na zamiary, a nie licząc 
się z możliwościami sojuszniczej 
Czerwonej Armii. Dziś reakcja pi- 
sze w ulotce, że „Warszawa Wal- 


cząca oddychała pełną piersią i. 
stotnej swobody. Nie krępowano 
w tenczas nikogo w słuchaniu ra- 
dia, nie było cenzury korespon- 
dencji, wydawnictw codziennych, 
periodyków, ulotek", 

To naprawdę jest nieprzyzwoi- 
tością. Jakże to, mości endecy, po- 
równujecie Warszawę walczącą z 
okupanliem, gdy przecież bohate- 
rowie powstania nie mieli do dy- 
spozycji ani wydawnictw ogdzien- 
nych, klóreby sami mieli cenzoro. 
wać, gdy radia właśnie należało 
słuchać, by otrzymywać imforma- 
cje ze strony naszej, którzy byli- 
śmy już na ziemi lubelskiej, z 
Rządem Jedności Narodowej, któ. 
ry musi strzec dobra Rzeczypospo- 
litej wobec sfory reakcyjnej, z a- 
becnymi warunkami, gdy cenzura 
korespondencji jest zniesiona, a- 
paraly radiowe można posiadać, 
gazety nawet iak czarne, jak Ty- 
godnik Powszechny, wydawać mo- 
żna. Wyrywamy jaszczurkam je- 
dno za drugim żądło, możemy też 
całe przetrącić. Wolimy jednak 
żyć w spokoju, gospodarzyć w 
Polsce w spokoju, odbudowywać 
Polskę na nowych zasadach. Lu- 
dzie rozsądni odgraniczą się od 
głupców, redagujących takie ulot- 
ki i organizujących awantury i od 
histeryczek, a głupcom i awantura 
nmikom radzimy trochę zimmej wo- 
dy na rozpalone głowy! 


Rodzi się Gdańsk 


Przyjechałem do Gdańska dla 
„Tozejrzenia się“ i... już trudno mi 
wyjechać z niego. To nie znaczy, 
że Gdańsk dysponuje świetnymi 
warunkami bylu. Miaslo leży w 
gruzach, nie ma świaiła elektrycz- 
nego, ani wodociągi nie funkcjo- 
nują. I mieszkań jest mało, a sto- 
jące do dyspozycji są mało kom. 
fortowe. A jednak, coś więzi czło- 
wieka i przykuwa go do miejsca. 

Myślę, że tą siłą atrakcyjną jest 
oszałamiające tętno życia, jakie tu 
pulsuje i zupełnie widoczny, a sil- 
nie rozwinięty nerw życia. Niemcy 
stopniowo opuszczają Gdańsk, Na- 
pływ ludzi z głębi kraju jest nie- 
przerwany. Każdy z przybyszów 
przynosi ze sobą duży zapas wiary 
w przyszłość. Śledzienników moż. 
na społkać na peronach kolejo. 
wych, ci bowiem wyjeżdżają. Od- 
bywa się tu naturalna selekcja 
charakterów, i deinperamentów, 
mięjmy nadzieję, że szczęśliwa. 
Optymiści į entuzjaści pozostają 
na miejscu. 

Odbudowuje się porty. W no- 
wym porcie praca żywa. Organiza- 
cja życia nabiera także realnych 
kształtów. 

Gdańsk sam zaś, nie mówię tn 
o Wrzeszczu, Oliwie, Siedlicach, 
Sopocie i t d, jest tylko kikutem 
miasta startego z powierzchni zie 
mi wraz ze swoją przeszłością, tra. 
dycją — wrogą nam, czy przyja. 
zną — Gdańsk robi wrażenie mia. 
ala, które się zhunlowało przeciw 
swoim żwórcom, władcom, mie- 
szkańcom, przeciw całej awojej 
przeszłości i historii i w jednyin 
każaklizmię oderwało się qd god. + 


nego mieszczańskiego byłu i od. 
dało się w młode ręce, aby zacząć 
nowe życie. Przychodzą więc teraz 
ci młodzi ludzie, wobec Gdańska 
bezgrzeszni, ahy ufundować nową 
historię i wysnuć ze siebie nową 
nić tradycji dla miasta, które z ich 
czynu ma narodzić się. 

Z żadnych czcigodnych murów 
nie spoglądają na nas wieki. Ża- 
dnymi, ustalonymi przez fasady i 
mury, koleinami myślowymi nie 
snuje się nasze życie wewnętrzne, 
Jesteśmy wolni w myśli, swobod- 
ni w decyzji i w wyborze przez to 
„co było” nie skrępowani.. Może- 
my nadąć miastu dowolne oblicze, 
ale musimy nadać mu celową 
strukturę. W planowaniu wiąże 
nas tylko zieleń pagórków wokół 
Gdańska i silna morska dal i nasza 
wola wewnętrzna, która każe ro- 
zumnie budować. 

Tymczasem powstaje Gdańsk 
prowizoryczny. Wśród gruzów ro- 
sną stragany, kramiki, przenośne 
sklepy i restauracje. To Gdańsk 
chwilowej koniunktury. Jak w 
Klondyke Jacka Londona, jak nad 
rzeką Youkoton. Inwalida z War- 
szawy wstawił stół w otwór szczer 
baty spalonego domu i sprzedaje 
chleb, margarynę, jabłka, krysz- 
tały i ręczniki. To jest zalążek 
przyszłych składów towarowych. 
Chwilowo bowiem operuje prze- 
świetny cech miasta Gdańska ka. 
pitałem od stu do pięciuset zło- 
tych, a przyszły patrycjat miąsta 
rodzi się w budach improwizowa. 
nych z desek leżących pod gruza- 
mi. 


Obok lego Gdańska, rośnię 


Gdańsk pracy planowanej, w hin. 
rach į urzędach, Gdańsk jutrzej. 
szy, bo dzisiejszy istnieje tylko na 
mapie i w sferze woli ludzkiej. 

A wola ludzka postanowiła: 

Na gruzach powstanie nowy, 
Gdańsk, od nas biorący tradycję, 
z naszego, współczesnego ducha 
się rodzący. Ta nasza wola stano. 
wić ma historię i tradycję Gdańska 
i jego byt realny i bogactwo i 
piękno i kulturę i charakter i styl 
życia i oblicze archiłekioniczne i 
myśl zbiorową. 

A teraz zaczynamy. Jakże nie 
być przy tym? W. Grabowski. 


Nowy naczelny dyrektor 
muzeów w Krakowie 

Przed kilku dniami, bawił w 
Krakowie, nowomianowany nau 
czelny dyrektor muzeów i ochro4 
ny zabytków ob. Dr Józef Grabow= 
ski. Został on — jak wiadomo — 
mianowany w miejsce dyr. Loren. 
tza. Przyjazd Dr Grabowskiego 
związany był ze sprawą unormos 
wania podstaw prawnych i orga 
nizacyjnych muzeów w Polsce, 
kióre zostanie dokonane na zasa- 
dzie nowej ustawy muzealnęj, — 
W sprawie tej odbędzie się z końu 
cem sierpnia w Krakowie Ogólny 
Zjazd Związku Muzeów. 

Zasadniczymi elementami usta. 
wy będzie — w przeciwstawieniu 
do tego, co było dotąd — demo- 
kratyzacja muzeów. Osoba nowe- 
ga naczelnego dyreklora daje 
gwarancję, że prace muzealne bę- 
dą miały charakier prawdziwie 
demokratyczny. M—02%7 
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Małżeństwa czy konkubinaty | 


W odpowiedzi na enuncjację 
min. Świątkowskiego i wypowie. 
dzenie nię przedstawiciela naszej 
Parlii na ostatniej sesji KRAN-u 
tow. Dobrowolskiego, ogłosił „Ty. 
godnik Powszechny" „list paster- 
ski“ polskich biskupów z r. 1921 
przeciw ślubom cywilnym, ze so. 
weim watępnym Metnopolity ka, 
Sapiehy. W tym słowie wstępnym 
podkreślone zostało słusznie, że 
przeciwnicy nierozarwalności wę- 
zła małżeńskiego operują „tymi 
samymi argumentami prawniczej, 
społecznej lub indywidualnej na. 
tury, Jak w r. 1921“, gdy wywołali 
wspomniany wyżej list pasterski. 
Rzecz prosta, że nie mamy zaniia- 
ru odkrywania Ameryki, Ale zwo- 
lennicy  nierożerwalności mał- 
żeństw leż niczego nowego w obro. 
nie anachronizmów nie wymyślili, 

Zgadzamy aig z poglądem, że 
„małżeństwo nie jest tylko urzą- 
dzenicm prywatnym, lecz przede 
wszystkim instytucją społeczną, 
publiczną". „A jeśli jest inslytu- 
cją społeczną, to musi podlegać 
zmianom I nie można do takiej in- 
stytucji atosować dogmatów", 
Wszystko aig w społeczeństwie 
zmienia, więc i instytucja małżeń- 
stwa nie może stanowić jakiegoś 
nlenaruszalnego „tabu“. Fakt, że 
robotnicy nle brali ani kościel- 
nych, anl cywilnych ślubów, a w 
małżęństwach pełnych miłości 
niell dzieci, zmusił usiawodawcę 
do zmiany przepisów w Ubezpie. 
czalniach Społecznych tak, by ze 
świadczeń chorobowych korzysla- 
ły żony i dzieci nieślubne. I w tym 
wypadku nic nie mogły kleryka- 
łom pomóc przekonania, którym 
daje wyraz „liat pasterski", iż 
„małżeństwa czysto cywilne we. 
dle orzeczenia Kościoła nie są 
konkubinatami*, bowiem cechą 
prawdziwyini małżeństwami, lecz 
prawdziwego małżeństwa Jest więź 
uczuciowa, jaką wiąże dwoje lu- 
dzi, u nie forma prawna czy ko- 
kclelna i pięknym objawem, do- 
wodzącyia wysokiej szlachetno- 
dci u robotników jest wywalcze« 
nie praw w Uhezpieczalniach dla 
swych ukochanych żon „bezpa- 
pierkowych*. Aby zabezpieczyć 
takie unalżeństwa „nieślubne“ 
przed szkódami (poza Uhezpieczal. 
nią), należy im umożliwić zawie- 
ranie małżeństw cywilnych, któ- 
raby fiksowały wszystkie prawa 
ton i dzieci. 

Czy związanie ałułą nadaje 
trwałość małżeństwu? Wcale nie, 
leż to małżeństw kościelnych ży- 
je źle za sobą, dając fatalny przy- 
kład dzieciom i piekło rodzinnego 
życia jest tylko odstraszeniem 
wszystkich przed małżeństwem 
wogóle. "Trwałość węzła małżeń. 
skiego gwarantuja tylko uczucie 
miłości, wzajemnego szacunku, 
besinteresowność, przyjnźń 1 aer- 
deczne przywiązanie. Nikt też z 
nas nie występuje przeciw trwa- 
łości związku małżeńskiego, prze. 
ciwnie, radzibyśmy doprowndzić 
do tego, by wolne związki małżeń_ 
skie, nie z przymusu prawno-ko_ 
ścielnego, ale z wolnej 1 nieprzy» 
muazonej wolł były nawet dozgon- 
nymi. I w tym iylka znaczeniu 
możnaby się podplsać pod zda- 
niem z listu pasterskiego: „Inte- 
res ogółu małżeństw, rodzin, dzie- 
el, dalej apołeczności ludzkiej do- 
maga się bezwzględnej trwałości 
zwigrku  małieńskiego"„ bez. 
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względnej, ale nie za wszelką 
cenę, nie za cenę niewoli jednego 
z małżonków, nie za cenę awantur 
domowych, słałej zdrady, kłam- 
stwa i obłudy. 

„List pnxierski* twlerdzi, że 
„przy ślubach cywilnych jest oba. 
wa, czy może planuje się tylko 
małżeństwo na próbę" — że „uda 
się — dobrze, nie uda się, posżuka 
szczęścia gdzie indziej". 

Wiemy dobrze, że małżeństwo 
Jest pod pewnym względem lote- 
rią. Przyjaciele tej samej płci roz. 
chodzą się po kilku latach przyja- 
źni, gdy zarysują się między nimi 
różnice. Jeśli małżeństwo znajdzie 
aig w położeniu trudnym, jeśli z 
winy różnicy charaklerów wylwo- 


rzą nię rysy, czyż nie hędzia lep- 
szym, by zapewniwszy sobie mete- 
rialne bezpieczeństwo, a przeda 
wszystkim zawarawawszy najlep- 
sze warunki dzieciom, takie mał. 
żeńniwo rozeszła się? Samo życie 
przemawia przeciw wiązaniu ludzi 
ża wszelką cenę. I tu nienia mostu 
między dwoma poglądami, z któ. 
rych jeden (List pasterski) twier- 
dzi, że „Prawo katolickie, głoszące 
nierozerwalność małżeństwa, zgo. 
dne jest z czystym rozumem(??) 
stanowi dogmat czysto ludzkiej, 
naukowej(??), prawdziwie poslę- 
powej (77) ekonomii społecznej”, 

Drugi, to nasz pogląd I twierdze. 
nle, że właśnie zgodne, z czystym 
rozumem, zgodne z postępem cza. 
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su, będzie niewiązanie Judei para. 
grafami, g wiązanie wolną wólą, 
uczuciem i zrozumieniem wzajem- 
nym. W tej sytuacj! ślub cywilny 
hędzie dopełnieniem formalnym 
aktu uczciwości małżonków, tak. 
jak każdy konlrakt jest formalny 
gwarancją tej uczciwości osobi- 
siej, jaka powinna być podstawą 
zawierania umowy. 

Wiemy, że moralność w Szwaj. 
caril nie jest mniejsza, niż u nas, 
że tam rozwody należą do bardzo 
rzadkich wyjątków, wiemy też, że 
w Związku Radzieckim spada Il. 
czba rozwodów w miarę wzrostu 
poziomu etycznego przez odpowie- 
dnie podniesienie się etyczne 1 kul. 
turnine młodzieży sowieckiej x. 


0 psychiczną równowagę przyszłych obywateli 


Dzisiaj nie ma prawie dzieci 
„normalnych. Trzeba to aobie po- 
wiedzieć twardo i odważnie. Ner- 
wowońć stała się chroniczną, ogól. 
ną epidemig dziecięcego świalu, 
tak samo zreszly, jak świata doro. 
ałych. Tylko, że w wieku dziecię. 
cym łalwiej i skuteczniej moina 
z tym walczyć. 

W codziennym życiu widzimy 
jednak, że konieczność leczania 
ataje się zrozumiałą, jeżeli nerwo- 
wość dziecka aięgu bardzo wyso- 
kiego stopnia, albo wkracza już 
w psychopatlig. Natomiasi nawet 
w rodzinach inleligontnych i za. 
możnych, zwykła, pospolita, „nie- 
winna" nerwowość, przechodzi 
bez wialkiego wrażenia, i, co gor- 
sza, bez należytego przeciwdziała- 
nia, Owszem, matki nawet nadu- 
żywają tego wygodnego słowa, 
kładąc na karb nerwów wszelkie 
wybryki swych dzieci, szczególnie 
właśnie wtedy, gdy przyczyną jest 
po prostu złe wychowanie. Obojęt- 
ny ton, jakim mówią o nerwach, 
dowodzi jak powierzchownie 
traktują ię dzlalejszą klęskę, nie 
mniej groźną przez to, że powsże- 
chną. Lekkomyślność rodziców i 
wychowawców w tych sprawach 


Wynagrodzona cnota 


Peron stacji kolejowej Wrzeszcz 
—dGdańsk, Publiczność zebrułą się 
tłumnie. Imprezy P. K. P. cieszą 
się większym powodzeniem, ani. 
żeli wysiępy Modrzejewskiej w 
dniach jej szczytowej mawy. Lu- 
dzle Jeżdżą. Pęd turyslyki ogarnął 
obywateli, Lato, ciepło, ałonka 
świeci, dlaczego nie uniellby jet- 
dzló? Są ludzie trwałej pracy, al- 
bo krótkiej trasy — ci za skromni. 
Z teczkami w rękach wybierają 
slę do Gdyni tylko. Ale więkazość 
podróżnych atanowią goście pre- 
tensjonalni, których aapirucja da. 
dzą się zmierzyć rozmiarem ich 
tobołów. Ci jeżdżą do Bydgoszczy, 


Jest zaatraszająca. Gdy pozornie 
usuną objawy, i to środkami czę- 
Bo wręcz zabójczymi dla równowa. 
mi paychicznej dziecka, nla trosz. 
czą się o przyczynę, ani o dalsze 
skutki. Zdają się nie wiedzieć i nie 
chcieć wiedzieć, że każdy „nie- 
winnie”* nerwowy, może w każdej 
chwili, na skutek nawet niewiel- 
„kich, nieuniknionych przecicź w 
życiu wstrząsów, stać sig „oficjal. 
nym” nerwowcein, przeszkadzają. 
cym aobie i otoczeniu; a 2 takiego 
slanu łalwo mu przejść w zupełną 
psychopatię. 

Czas najwyższy, aby zająć nale- 
żyte stanowisko. Przede wszystkim 
irzeba za pomocą jaknajszerszej 
propagandy podjąć walkę z dzie- 
ciang nerwowością; skierować na 
to uwagę wszystkich, poruszać te 
zagadnienia w prasie, organizować 
odczyty, szkolić odpowiednia nau. 
czycieli, jaknajwięcej uświada- 
miać, doprowadzić do tego, aby ża- 
dna matka nie wymawiała słowa 
„nerwy“ w lekkomyślny sposób, 
stwierdzając fakt, a nie rozumie- 
jac znaczenia. 

Naulępnie, trzeba tworzyć jak 
najliczniejsze poradnie psycholo. 
giczne, i udostępnić je dzieciom 

s 


jest krzepiący, odcinają się klien- 
ci PUR, Ci spoglądają spode łba, 
są skwaszeni, a język ich jest po- 
łen goryczy. Wśród nich toczą się 
rozmowy politycznia zabarwione, 
mało budująca. Przyznaję się — 
mam predalekcję dla malkonten- 
tów. Dla felietoniaty siunowią 1a- 
cy ludzie kopalnię tematów. Prze- 
cleż trudno ceny porównawcze 
słoniny przetopić w temat. Slang- 
łem więc ohok grupy, zawodowa 
dla mnie atrakcyjnej, która w 
ciasnym gronie załalwiała awoje 
porachunki z PUR-em. 

Ciągną człowieka — rozprawia 
demonstracyjnie głośno ingt w 
białym kitlu, a nikt nim się nie 
„zajmie, Mieszkania — mówią — 


Poznania, a nawet do Rzeszowa b|.nje ma. Ale za tysiączk! są. W ten 


Lublina. Wieliość tobołów zresz. 
ią odpowiada ilości kilometrów, 
którą podróżni zamierzają prze- 
być. Ustalenie jednoatki toboło- 
kilometrowej byłoby nieoczntoną 
pomocą w pracy organów bezpia- 
ozeństwa. Rzucam mimochodem 
tę myżł, nie przywiązująć wag! do 
praw autorskich. 

Od podróżnych typu „ciuchowo. 
słoninowego", klórych optymizm 


deseń skło coraz zapalczywiej. Mqż 
w hiałym kltlu wpadał w proroczy 
patos, stawał się rzecznikiem, 
„przedatawicielem, obrońcą. Wia- 
domo, Polacy mają wrodzony ta. 
lent do palestry, elokwencja ich 
unosi, zapalają alę krasoimów. 
stwem. 

Zacząłem zhierać odwage. aby 
podjąć się obrony PUA-u, zaim. 
prowizowań małą mowę obrom, 


ludu. Cele takich poradni muszą 
być jak najbardziej praktyczne. 
Przed wojną dzieci, szczególnie, t. 
zw. „niższych sfer“ były brane 
pod uwagę przede wszystkim jaka 
materiał doświadczalny dla badań 
naukowych. 

Specjulną opieką należy otoczyć 
wieś, lym bardziej wobec rozpo. 
wszechnionego przesądu, jakoby 
wieś nia była nerwowa. W akcji 
powinni wziąć udział najlepsi spe- 
cjaliści, lekarze psychiatrzy, psy. 
cholodzy, pedagodzy i wszyscy 
świadomi przyjaciele dzieci. Spra, 
wa jest jedną z najpilniejszych. 
Koniecznie trzeba się zabrać do 
pracy zaraz, Nie wolno tracić cza. 
nu. Każdy dzień jest dla dziecka 
ważny; każdy stracony tydzień 
zemści się na psychicznym zdro. 
wiu przyszłego obywatela. Odpo- 
wiedzialność i obowiązki całego 
społeczeństwa wohec dziecka są 
wielkie; wina, jeżeli nie spełni 
ono należycie swych obowiązków, 
będzie niewybaczalna. 

Janina Lipaka. 


T. U. R. krzewi 
oświatę! 


hh 


czą; przecież nie mogę aprzenie. 
wierzyć się swoim cechom naro- 
dowym. Ubiegł mnie jednak ezto- 
wiek młody, stojący nad trzema 
ogromnymi tohołami. Apologię 
swoją rozpoczął, jak doświadczo- 
ny taktyk, ad ataku. 

Kio chce pracować, znajdzie tu 
wszystko. Ja także przyjechałem 
jako repatriant i już mam miasz. 
kanie, pracę w porcie, jako cis- 
dla zarabiam 80 zł. dziennie 1 peł- 
ne utrzymanie, Teraz jadą po ro- 
dzinę i koniec z tułaczką. Tylko 
„szabrownicy* szukają dziury na 
cwłym. 

Mocno przemówił. Rezonar u- 
milkł. Nastroja słuchaczy zaczęły 
falować w strong PUR-u. Ja by- 
łem zachwycony. A cłeśla ohroń- 
ca ciągnął swoją rzecz tenorem bo- 
haterskim. 

Ludzie ginęli na wojnie, tracili 
ręce czy nogi, R my mamy sarkać... 

Ot — pomyślałem — Obywatel, 
przez wielkie „O“, lojalny, pełen 
zapału. Spoglądałem w niego, jak 
w tęczę. Tyle zapału w naszych 
zmaterializowanych czasach] Na. 
gla wyłanił się ohok naa inny o- 
bywatal z karabinem na plecach. 
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Przekrój życia 
partyjnego 


Sekretariat OKR. PPS. Kra- 
ków, przypomina, że dnia 19. 
VIII. br. o godz. O w Domu Gór- 
ników, Krasińskiego 18, odhę. 
dzie się Konferencja powiato- 
wa. Kraków-miasto, Kraków- 
powiat, komitety miejscowe i 
fabryczne delegują z odpowie- 
dnim zaświadczeniem przedsta- 
wicieli na Konferencję. Każdy 
Komilet ma prawo wysłania 2 
delegatów; Komitety o ilości 
członków ponad 100 delegują 
jednego przedstawiciela na każ. 
dych dalszych 100 członków. 

Porządck dzienny Konferen- 
cji obejmie sprawozdanie urzę- 
dującego OKR. referaly, dysku- 
sje, podział OKR na Komitet 
Miejski i Powiatowy i wybory 
władz. Obecność przedstawicieli 
wszystkich komitetów całego 
powiatu krakowskiego i mia- 
sta, obowiązkowe. 


Rudawa. 


Dnia 22 lipca, została odprawio- 
na uroczysta suma, wraz z pos 
święceniem pomnika ma cmenta- 
rzu parafialnym w Rudawie, za 
bettialsko pomordowane ofiary z 
Radwanowic, dnia 21 lipca 1048 r. 
przez oddziały SS. w czasie przeu 
prowadzonej pacyfikacji W uros 
czystości liczny udział wzięła lu= 
dność z Radwanowic i okolicz= 
nych wsi, oraz komitet PPS z Nau 
wojowej Góry ze sztandarem i wła 
„aną orkiestrą, komitet Tonczynek 
ze sztandarem, liczne delegacja 
młodzieży szkolnej z wicńcanii, 
Na szczególne uznanie zasługują 
pełne patriotyzmu i braterstwa, 
przamónienie ke, kanonika Siem 
dleckiego Marcina z Rudawy. -= 
Uroczystość ta była pewnego ros 
dzaju manifestacją dla ideii nie- 
podległości, którą ukochał i za 
którą walczył nieugięcia naród 
polski. 

Nawojowa Górn. 

Kółko amatorskie przy PPS w 
Nawojowej Górze, odegrało dnia 
22 lipca pa raz drugi, z dużym po. 
wodzeniem sztukę, p. Ł: „Królowa 
Przedmieścia“, — Czysty dochód 
przeznaczono na remont młejaco4 
wej szkoły. 

Krynica. 

W dniu 28 lipca b. r. odbyło sig 
Walne Zebranie Komitetu Miej- 
scowego PPS. w Krynicy, z udria- 
łem przedstawicieli Powiatowego 
Komitetu PIFS z Nowego Sącza, 
w osobach tow. tow. Zahrzy, Kou 
niecznego i Anzla. Na przewodnia 
czącego Zebrania wybrano tow. 
mgra Slemka Józefa, profesora 
gimnazjum. 

Walne Zebranie rozpoczął tow. 
mgr. Siemek referatem „Dzisiejsze 
oblicze Polskiej Partii Socjalisty- 
cznej". Referent omówił szereg 
zaganień życia współczenej Polski 
na tle tez, wysuwanych przez PPS 
na Zjeżdzie Woj. w Krakowie 8 
Kongresie Partyjnyn. Po referas 
cia wywiązała kię ożywione dyte 
kusja, która znzębiła problemy 
ogólnopolskie z lokalnymi 

Po uchwaleniu ustępującemu 
Zarządowi absolutorium, wybrano 
nowe władze Komitetu, do którego 
wesził tow. tow. Nowak, Witowa 
ski, Wieniawski, Zastawnik, Lor- 
fing, Bill, Kamiński í Nitribitt, 
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Muszyna, 

29 linca b. r. staraniem Kamite- 
tu PPS w Krynicy odbyło się ze- 
hranie organizacyjrz Komitetu 
PPS w Muszynie. Pa referatach 
tow. prof. Siemka z Krynicy i tow. 
Koniecznego, Prezydenta m. No- 
wego Sącza, zebrani wyłonili Za. 
rząd, na czele którego stanął stary 
towarzysz partyjny, Makowski. 

Postanowiono również ożywić 
monopartyjne dotychczas życie 
Muszyny, nowym wkładem dru- 
giej Parlii: PPS. Zebrani uchwa- 
fili zwałać na dzień 12 sierpnia 
publiczny masowy wiec PPS. 
"Tarnów. 

W dniu 29 lipca br- odbyło się 
zebranie partyjne PPS w Tarno- 
wie. Referat polityczny i gospa- 
darczy wygłosił tow. Lorenc Wła- 
dysław. Po południa odbyło się 
pierwsze zebranie sckcji kobiet 
pod przewodnictwem tow, Sita 
Eugeniusza. Przewodniczącą sek- 
cji kobiet, została wybrana tow. 
Sitowa Sabina. 

W dniu 13 sierpnia br. rozpocz. 
nie się kurs Działaczy Socjalisly- 
cznych w Tarnowie, który będzia 
trwał lrzy tygodnie, po dwie go- 
dziny dziennie od 17 do 19. 
Prądnik Czerwony. 

Dnin 4 sierpnia b. r. Rada Za. 
kładowa Huly Szkła „Prądniczan- 
ka* na Prądniku Czerwonym, do- 
konału otwarcia świetnicy. Uro- 
czystość zorganizowano własnymi 
siłami, przy finansowej pomocy 
ob. Skoczylasa Edwarda. — Praca 
ob. Góralczyka, przew. R. Zakłado- 
wej, dała w wyniku piękny pokaz 
wieczoru robotniczego i cech świe. 
przedstawiciele PPS, PPR, Zw. 
Zawod, oraz Dyrekcji firmy. 

Część artystyczna pod kierow. 
nictwem ob. Nitonia, miejscowego 
robotnika, dawiodła, że w masach 
robotniczo-chłopskich są talenty 


artystyczne, dla których rozwoju ' 


warto budować szkoły i świetlice. 
Licznie zgromadzona miejscowa 
publiczność, wykazała zrozumie- 
nie dla spraw oświaly i chęć po. 
parcia każdego wysiłku kultural- 
nego. Złożono datki na cele oświa. 
towe, a na odbudowę Warszawy 
zebrano dadatkowo 1.621 zł. 50 gr. 


GIEBUŁTÓW. 

W dn. 8 lipca br. odbyło się w 
Giebułtowic, zebranie członków 
oraz sympatyków PPS, przy udzia. 
le około 60 ludzi. Zebraniu prze. 
wodniczył sołlys gromady Giehuł. 
tów. W imieniu O. K. R. P. P. S. 
przemawiali kolejno tow. Cieśli- 
kowski i tow. Czernikowski z 
Krakowa. Po wyczerpującej dys. 
kusji i wyjaśnieniach udzielonych 
przez prelegentów, wszyscy zebra- 
ni sympatycy, posłanówili przystą. 
pić do Partii, oraz zobowiązali aig 
pracować nad uświadomieniem 
tych obywateli gromady, którzy 
jeszcze dotychczas stoją na ubo- 
czu. Zebranie zakończyło się od. 
śpiewaniem Czerwonego  Sztan- 
daru. 


PŁASZÓW. 

Dn. 131ipca br, w świetlicy ZZK 
odbyło się zgromadzenie robotni- 
ków i pracowników Kolej, celem 
zorganizowania Komitetu partyj- 
nego PPS, araz wyboru zarządu. 
Po referacie tow. Czernikowskie- 
go i dyskusji, przystąpiono da.wy- 
korów w wyniku których, w skład 
zarządu weszli: tow. Klimek, jako 
przewodniczący, tow. Więcek — 
sekretarz, tow. Migdala, Smołuche, 
Spytkowski,  Zawieja, Hercyk, 
Asner, Popiołka i Dobrowolski, 
jako członkowie Zarządu. 
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Zdrowie moralne Narodu 


Przeżywamy nową rzeczywi- 
słość., Powstaja nowy porządek 
Prawny, zgodny z wolą 1 odpo. 
wiądający potrzebom ludzi pracy, 

alczymy o reformy społeczne, 
stojąc na straży demokraaji i po. 
slępu. W odradzającej się Polaca 
Pragniemy widzieć po strasz- 
nych doświadczeniach sześcioiet. 
niej wojny i okupacji, głęboką 
przemianę moralną, która pozwo- 
li nam podejść do człowieka” po. 
przez miłość bliźniego, pomoc 
wzajemną i szacunek. Umęczeni 
przejściami, zmożeni troską i wal, 
ką o kawałek chleba, nie zdajemy 
tohie sprawy z tego, jak doniosłe 
pod względem moralnym sĄ na- 
sępstwa drugie] wojny światowej. 
W obozach hillerowskich rodziła 
sią międzynarodowa solidarność 
bólu i cierpienia, która stanowi 
fundament idei międzynarodowe. 
go zbliżenia., Statut Narodów 
Zjednoczonych ma nielylko zna- 
ezanla polityczne, ma także głę- 
hoki walor moralny. Ludzkość nis 
chce przeżywać jeszcze raz plekła 
na ziemi i przed samą jego moż. 
liwością bronl się wapółpracg po- 
lityczną i usilnym dążeniem do 
podniesienia poziomu etycznego 
w stoaunkach między ludźmi 1 
między narodami. Z powojennego 
chaosu 1 mgławicy ma aię wyłonić 
kwiat lepszy i piękniejszy, Awiat 
zdrowy moralnie, 

W trosce o zdrowie moralne Na. 
rodu apelował na ostatniej sesji 
Krajowej Rady Narodowej zasłu- 
żony slormierz idei demokratycz. 
nej Prof. Michałowicz do Rządu, 
by uzupełnił nasze prawodawstwo 
w tym kierunku, aby ono chroniło 
nas od walk narodowościawych, 
rasowych i religijnych. „Zwolnia, 
na z kajdanów germańskich Pol- 
ska powinna wkroczyć ponownie 
na drogę swej historycznej trady. 
cji, na drogę tolerancji å wolności 
sumienia", 

Hitleryzm wszczepił w narody, 
Europy trucianę moralną, stopit 
uczcie ludzkie w człowieku bez 
różnicy pochodzenia, wychował 
zbirów i siepaczy. Slał się wyno- 
nimem najdzikszej w dziejach 
śwlata zbrodni, bazprzykładnej w 
metodach i przaraźliwej w beslia)_ 


stwie. Sponiewierane człowieczeń. 
stwa dochodzi teraz do głosu, do- 
maga się rehabilitacji, poszanowa- 
nia dla człowleka i stworzenia ta. 
kich warunków, ażeby jednoslka 
mogła rozwinąć swoje walory oO- 
sobiste na pożytek upółu. W wle- 
tle powyższych rozważań jasną jest 
rzeczą, że apel Prof, Michnłowicza 
powinien jak najrychiej przybrać 
konkretny kaztałł ustawy. Podob. 
na ustawa obowiązywała we Fran, 
cji mimo sprzectwu kół pruwico- 
wych i reakcyjnych. Była ona kra- 
kiem naprzód na drodze do lep. 
szej przyszłości. Podobną rolę ma 
do spełnienia projaktowana polska 
uslawa, klóra powlana się sluć 
iednym z zasadniczych aktów 
Pulski — naprawdę nowej i demno- 
kratycznej, Jeżeli prawdą jest, że 
ludzkość przechodzi potężny 


wstrząs, z którego wyjdzie wzana. 
eniona 1 adrodzona, aby rozpocząć 
nowy pochód dziejawy, to Polska 
musi w tym pochodzie nadążyć in_ 
nym narodom. Międzynarodowy 
nurt życia wyłanła nowe hasła, 
nowe idee, którym obce są wszel. 
kie przejawy nienawiści, opartej 
na programach faszyzmu | naro. 
dowego socjalizmu. Nia możamy 
wyłączyć się z tego prądu dziejo- 
wego, bo stantemy się dziwolą. 
giem, który nie ma zrozumienia 
dla historycznej wielkości dnia 
dzisiejszego i któremu brak poczu. 
cia historycznej perapektywy, 

W  odhudowle państwowości 
polskiej projektowana ustawa 
zrealizuje obłetnicę Manifestu lip- 
cawego, który deklaruje uroczyście 
przywrócenia wazystkich awobód 
damokratycznych * i równości 
wszystkich obywateli w obliczu 
prawa. Ustawa ta powinna uka- 
zać się jak najprędzej. A. L. 


| ooo nn 
Do pewnej grupy słudentów z wyższych uczelni 
(Liai otwarty) 


Niekulturalnie  zachowallście 
się Panowie Akademicy na Aka- 
demii poświęconej pamięci pole- 
głych za Warszawę. Ucgciliścia 
tę pamięć gwizdaniem i okrzyka- 
mi. Zapewne oburzyliby się nie- 
żyjący bohaterowie, gdy by Was 
wczoraj usłyszeli. Oni walczyli 
m Niemcami o wolność Warsza- 
wy, © wolność Polski Demokra- 
tycznej. Tę Polskę Demokraty- 
cznj chcieli mieć! 11 

Te Polskę obiecał im rząd pols- 
ki w Londynie. I broń do walki. 

Za inną nie oddaliby swych 
młodych, pełnych energii żyć. 
Ale rząd polski w Londynie nie 
dał im obiecanych kul, tylko jak 
powiedział wczoraj jeden z uczest 
ników powstania przysyłał im na 
falach eteru „Z dymem pożaru. 
z kurzem krwi bratniej”. Przy- 
rzeczenia tego nia dotrzymał. 
Czyżby miał dotrzymać pierw- 
szego? Co myśleli o nim umiera- 
jący? Czyście o tym panowia a- 
kademicy pomyśleli? Ala waa to 
wczoraj nia obchodziło! Gen, 
Skokowski *powiedział: „Nie bg- 
dziemy mówić, kto z nas winien, 
a kto nie winien. Wybaczmy so- 
bie wszystko i uczcijmy pamięć 


poległych". Tak, powinniśmy by- 
li naprawdę uczcić pamięć pole- 
głych. Zachować się, jak Polacy- 
Demokraci, m nle jak reakcja, 
która nia dotrzymuje słowa. Mo- 
gliśmy odśpiewać „Rotę”, „Jesz- 
cze Polska nie zginęła”, „Boże. 
coś Polskę“, ale również powin- 
niśmy byli wysłuchać tych, któ- 
rzy brali czynny udział w powsta- 
niu. Bylibyśmy się dowiedzieli 
nietylko o przyczynach wybuchu 
powstania, o przebiegu, ale rów- 
nież o przyczynach upadku. By- 
Jibyśmy się dowledzieli, że w po- 
wstaniu prócz inteligenta, brał 
udział robotnik warszawski. I 
dlaczego brał w nim udział? Ale 
Wy, panowie akademicy nie lubi- 
cie słów prawdy, nie lubicie słu- 
chać o robotniku, proletariacie i 
o Polsce Demokratycznej. Wy u- 
miecie tylko krzyczeć! A ta w8- 
sze wczorajsza okrzyki przypom- 
niał mi modny z 89 roku okrzyk 
na wyższych uczelniach „Bij ży- 
dal". Wy umiecie tylko krzyczeć, 
lecz nie umiecie myśleć. Ala my, 
polska demokracja wprowadzimy, 
na wyższe uczelnie element chłop- 
gko-robotniczy, który będzie u- 
imiał uczcić rocznicę powatania 


Jene w ngrawie emeryt 
Konopa Tyfotloweqa 


Na akuiek atarań WKR-u naszej 
parti rozpoczęło się wreszcie wy- 
płacanie emerytur emerytom 1 
emerytkom robotnicom, w Fábry- 
ce Tytoniu w Krakowie. Okazała 
się jednak, że Krakowska Fabryka 
Tytoniu wypłaca emerytury w tej 
wysokości, w jakiej były one wy- 
płacane w roku.1930. Najwyższa 
emerytura po 38, doslownie trzy. 
dzieslupięciu latach, wynosi 97 zł. 
miesięcznie; najmniejsza po 6 la. 
tach pracy w Monopolu 2? zł. — 
Rzecz prosta, wygląda to na kpi- 
ny. Przypomnieć musimy, źe ro- 
hbotnice wolały zawsze pracę w Fa. 
bryce Tytoniu, choć o wiele innie) 
płatną, niż w innych fabrykach, 
ponieważ odliczano w Moónopolu 
dużo na emeryturę. Dziś, jeśli sta. 
ruszka po 36 latach pracy ma do- 
stawać 97 zł, jest io wyraźna 
krzywda. x 

W ubiegłym tygodniu przyje- 
chał do Krakowa Wiceminister 
Dr Kurowski, któremu z polecanta 
Organizacji Kobiet PPS, przedsta. 
wił sytuacje przerażająco ciężką 
wśród emerytów tyloniowych i 
Jlnarzy tow. Dr Drobner. Mintater 
Kurowski przyznał zupełną ułust. 
ność zarzutom, co da opieszałości 
w lej sprawie biurokrutów w Mi. 
nisterstwie Skarbu i przyrzekł swe 
poparcie w sprawie przyznania 
dodatku miesięcznego da amory. 
tur. Co do wysokości tego dodatku 
1 prawnej formy zadecyduje Mi. 
nister Dąbrowski, można jednax 
spodziewać sią dobrego rezultatu 
wobec poparcla, jakie przyrzekł 
Wiceminister Kurowaki, 

Kledy emerytki, czekające na Łe, 
jak one nazywają „dziadowskia* 
emerytury, dowiedziały się o przy. pr 
rzeczeniu Miniatr. Kurowskiego, _ 
oświadczyły, że będą dalej czekać 
cierpliwie (o tle nie wyinrą z gło. 
du), byle tylko raz wresźele Mi. 
niwierstwo ostalecznie zdecydowa. 
ło w tej sprawie. 

Organizacja kobiet PPS czuwać 
będzie nad tą sprawą. J. 


| e feet Octan WRN 
warszawskiego. I nie będzie tyl. 
ko krzyczał, ale będzie pracował 
swym mózgiem nad odbudową 
Nowej Polaki w ustroju socjali- 
stycznym. M. L. (słuch. U. J.) 
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— Czyje są to pakunki? — rzu- 
ciè w naszą grupę. 

— Moja — odezwał się mój 
chwalca rzeczywistości W głosie 
jago dał się odczuć momentalny 
spadek temperatury. ` 

Rozwinął się słuzbowy dialog. 

— Co tam macie? — 

— Narzędzia stolarskie, 

— Nie wolno wywozić, Czy ma- 
cie zezwolenie? 

— Alcż obywatelu.. Ja tu pra. 
cuję w porcie, jadę po rodzinę do 
Lublina. 

— Macie oheblować rodzinę, za» 
nin: wyjedziecie x doinu? Aż trzy 
tohoły narzędzi dla przewiezienia 
jednej rodziny. Przenuda obywa- 
telu, przesadna pieczołowitość, A 
skąd wogóle macle le narzędzia? 
Półdziecie ze mną na odrwach, 

— Zlilujcie się obywatelu — za- 
czął tonem błagalnym nasz obroń- 
6a PUR-u — mam przecież bilet. 
Jeszcze spóźniy pociąg. a czas mam 
ograniczony. 

— Waas btlat mnia nic nie ob. 
chodzi. Możecie jechać jutro. 

Obrońca PUR-u slał się rzewny. 

— Obywatelu! Przecież także 
macie rodzinę 


Ale obywatel z milicji koleja. 
wej widocznie nia miał rodziny, 
Może zresztą czeka właśnie na de- 
kret o ślubach cywilnych, aby 
wniękd a rozwód. Kto zdoła przej- 
rzeć serce kolejowego milicjanta? 
Stało aig, ża argument zawiał w 
powietrzu; milicjant pozostał nie. 
wzruszony. Nasz młody entuzja- 
sta i czuły pater familias poma. 
szerował wraz z worami pod piea 
czą milicjanta na odwach. 


Mam  wydelikacone poczucie 
sprawiedliwości, Przykro mi Bię 
zrobiło, że głos prawogo człowie. 
ka został stłumiony banalnym 
ciężaram narzędzi stolarskich. W 
1acich oczach aponiewierano ża. 
poznaną onotę. A pora iym, kto 
zajmie się teraz PUR-em, biede 
nym, osierocony PUR.em? 

Moje myśli kłębiły się. Czułem 
potrzebę interwencji, Jestem czło. 
wiekiem bez tytułów i bez pleców, 
szary sobie obywatel. Ale chela- 
łem pójść dać świadectwo praw- 
dzie o obywatelskich enotach czło- 
wieka, który nieopatrznie wpadł 
międry piły a hebel. 

Nie mam jednak gzczętcia do 


aklywnych ingerencji. Spóźniłem 
sig a interwencją. W momencie, 
gdy żaczyłom kierować się na ode 
wach, zetknąłem się z moim bo- 
hatorom, Wracał na peron z ule. 
galizowunymi już widocznie to- 
bołami. Razem z nim wracali dwaj 
milicjanci. Twarze rozjaśniona, 
jak Lwarze braci, którzy odnala. 
żli się po długiej rozłące. Rozpra- 
wiano wesoło. Mój bohator w toj 
właśnie chwili miał głosi 


— Twierdzę, że dla ludzi chcą- 
cych pracować jest nasz teren naj- 
lepszy. 

Teraz już nle entuzjasta roz- 
prawinł, ale surowy Kato, stojący 
na trybunie atarorzymskiega 3€- 
natu. 

Milicjanci byli widocznie tego 
samega zdania, bo zgodliwia ki. 
wali głowami, zaciągając się dy. 
mem papierosowy, 

Pociąg zajechał, Mój Kato wsko- 
czył do wagonu, toboły szybko 
gdzieś ulokował, odwrócił się z 
przyjaznym gestem pożegnalnym 
do milicjantów. Miliejanci uroczy- 
kole salntowali. Triumf cnoty był 
zupełny i jawny, 


Do tego samego wagonu wsiadł 
klient PUR.u w białym kitlu. Sa- 
motny i pozbawiony życzliwości 
otoczenia, schodził za sceny, jak 
przystała na czarny charakier 
dramatu. 

Taki sobie mizantrop baz wo- 
li — określiłem go w duchu. Pio= 
nier bez łokci, argonauia bèz en- 
tuzjazmu, schemalyczny, nieure- 
gulowany „purowieo", 


Pociąg ruszył £ uniósł mojego 
bohatern i jego trzy tohoły z na- 
rzędzianił stolarskimi, które uzna- 
no oficjalnie ra niezbędne da 
przewiezienia rodziny z Lublina do 
Gdańska, a może także do obrony 
PUR.u przed atakiem nieuświedouw 
mionych obywateli, 

Byłem podniesiony na duchu, 
jednak cnota zwyciężyła. Została 
uznana „de faclo“ i „da iure“, 
wraz z jej nowaczesnymm symbo- 
lem -- heblem, wznoszącym syg 
w rozmiarach trzech tohołów na 
tle peronu Wrzeszoz — Gdańsk, 
pełnego argonautów, szukających 
niewiadomo czego 1 znajdujących 
niewiadoma co. X 

TF. Grabowski 
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„Monopol” w Czyżynach 


Jesłeśmy w długiej partero- 
wej sali, gdzie odbiera się suro- 
wiec z plantacji. 


— To Virginia pierwszego 
gatunku — pokązuje mi jeden 
parów wąski. jasnożółty 
IŚC. 

— Po kilkunastu latach mozol- 
nych prób otrzymaliśmy wresz- 
cie na naszych plantacjach krza- 
ki tej klasy. Dawniej panowało 
ogólne przekonanie, że w kraju, 
ze względu na warunki klimaty- 
czne, hodowla tytoniu jest rze- 
czą niemożliwą. Sprowadzaliśmy 
wszystko z zagranicy. Koszto- 
wało to naturalnie duże sumy. 


— Ale potrzeba jest matką 
wynalazków. Po pierwszych uda- 
nych próbach, hodowla tytoniu 
zaczęła się powoli rozwijać. 
Jeszcze w r. 1921-ym produkcja 
krajowa wynosiła zaledwie 850 
ton. 


I to przeważnie sama machor- 
ka. Jednak już w r. 1987-m osią- 
gnęliśmy cyfrę 12.583 ton! 


— Wyobraża pan sobie, jak to 
odciążyło import zagraniczny ? 

— Skąd sprowadzamy do kra- 
ju tytoń? — pytam, przygląda- 
jąc się delikatnemu rysunkowi 
liścia. 

Średnie gatunki pochodzą prze- 
ważnie z Włoch i Jugosławii. 
z Egiptu, Turcji i ZSRR. Niewicl- 
kie ilości sprowadzaliśmy nawet 
ze Stanów Zjednoczopych, bedę- 
cych, jak pan wie pierwszym 
światowym producentem tytoniu 

— Obecnie, dzięki układowi 
handłowemu za Związkiem Ra- 
dzieckim otrzymać mamy stam- 
tąd 3 tys. ton surowca. 


Skolci rzucam szereg pytań, 
dotyczących miejscowego zakła- 
du. 


— Zakłady Monopolu Tytonio- 
wego w zyżynach są bodaj 
najnowocześniejszą przetwórnią 
na terenie Polski. Szkoda. że nie 
mamy dość czasu na dokładne 
obejrzenie wszystkiego. 

— W sezonie, rozpoczynają- 


Ważna konierencja 
robofnicza 


Na ostatnim posiedzeniu Woje- 
wódzkiego Komitelu Robotniczego 
PPS, omawiano bardzo trudną sy. 
tuację robotników krakowskich, 
jak wogóle sytuację robotników w 
województwie. Zwrócono uwagę 
specjalni: na sprawę aprowizacji, 
która nic poprawia się wcale, Ma- 
gistrui jest tylko rozdzielczą sła- 
cją, wszystko zależy od Woje- 
wódzkiego Wydziału Aprowizacji, 
a tam po sławelnym hujtaju Ma- 
zinie, który wyrzucony z Krakowa: 
poszedł na taką samą posadę do 
Gdańska, przyszedł nowy zbawca 
lego świata, Sławiński. Na naszym 
ciele począł prowadzić ekspery- 
menty, nie próbował przekonać 
nikogo o słuszności swych pla- 
nów, no i wreszcie, gdy zabagnił 
sprawę, poszedł drogą Mazina 
WKR dowiedział się, że naznaczony 
jest już nowy naczelnik Woj. Wy- 
działu Aprowizucji Fazlejew. 

Po burzliwej dyskusji, w której 
wszyscy członkowie WKR żądali 
natychmiastowej interwencji Par- 
tji w lej obchodzącej cały świat 
pracy, sprawie, poslanowiono na 
wniosek przewadniczącego WKR 
tow. Dr Drohnera, zwołać zebra. 
nie przewodniczących wszystkich 
Rad Zakładowych, przewodniczą- 
cych Związków Zawodowych, 
przedstawicieli stronnictw robot- 
niczych w porozumieniu z Okrę- 
gową Komisją Związków Zawodo- 
wych. Na tym zebraniu miano roz- 
patrzyć sytuację na odcinki apro- 
wizacyjnym, wysłuchać sprawo- 
zdania Naczelnika Wojewódzkie. 
Bo i Miejskiego Wydziału Aprowi- 
zacyjnego. 

Dnia 8 sierpnia odbyło się takie 
zebranie przy udziale stukiłkudzie- 
sięciu robotników, pracowników 
umysłowych, na którym znalazł 
nię też Wicewojewoda Kulesza, 


Kurator Dr Wyspiański, szereg 
radnych miejskich z PPS i PPR. — 
Zagnił zebranie przewodniczący 
OKZZ tow. Kowalczyk (PPS), 
przewodniczył tow. Dr Drobner, 
referawali Nuczelnik Woj. Wydz, 
Aprow. tow. Fazlejew, Wicewoje- 
woda tow. Kulesza, Naczelnik 
Miejskiego Wydz. Aprow. ob. Ste- 
fuński. Wiceprezydent miasta 
Firla usprawiedliwił swą nieo. 
becność. Pięciogodzinna dyskusja 
była niezwykle bogalą w uwagi w 
sprawie uprowizacji. — Niemal 
wszystkie większe zakłady prze. 
mysłowe, zakłady miejskie uży- 
łeczności publicznej, kolejarze, 
pocztowcy, skarbowcy, nauczyciel. 
stwo wypowiedziały przez 
swych przedstawicieli, swe postu. 
laty. Ostalecznie uchwalono wnio- 
sek kuralora tow. Dr Wyspiań- 
skiego, wyboru Komisji specjalnej 
o charakterze kontrolnym, dorad- 
czym, jaka by dopomagała Woje- 
wódzkiemu Wydziałowi Aprowiza- 
cyjnemu w pracy. Pod adresem 
Miejskiego Wydziału Aprowiza- 
cyjnego, Wicewojewody tow. Ku- 
leszy, wypowiedziano wiele uwag 
krytycznych, ostrych, ale życzli- 
wych i jest nadzieja, że pod no- 
wym kierownictwem Naczelnika 
Fazlejewa, sprawy  aprowizacji 
w najbliższych dniach ruszą już ku 
dobremu. Do komisji, której prze- 
wodniczyć będzie tow. Kowalczyk, 
a sekrelurzować będzie tow. Flak, 
weszli m. in. Dr Wyspiański 
(Nauczyciele), Nowak Stan. (Skar 
howcy), Lis (Miejscy), Gwiżdż 
(Metalowcy), Adamczyk (Budo- 
wlani), Mgr. Kaciczak (PPS), Mi- 
kołajski (PPR) i td. i td. 

Komisja ta będzie składała czę- 
ste sprawozdania ze swej działal- 
ności. 
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cym się na jesieni, 
do 2.000 robotników. 

— Rzec prosta, jak się pan 
orientuje, nie produkujemy. pa- 
pierosów, cygar ani tytoniu, 
gotowego do konsumcji. Nasza 
praca polega wyłącznie na prze- 
róbce surowca dla fabryk. 

— Oto końcowy produkt — 
inspektor wskazuje wielką, kwa- 


pracuje tu 


dratową helę. — Odbieramy Jiś- ' 


cie od plantatorów, sortujamy 
je według jakości, a następnie 
poddajemy fermentacji. 

. 


— À to nasza świetlica PPS— 
mówi w pewnej chwili tow. Czu- 
bała, otwierając z boku jakieś 
drzwi. 

— Niestety dotychczas uzyska- 


liśmy tylko takie pomieszcze-' 


nie... 
Wszyscy-trzej wchodzimy do 
środka. Trzej — to i tak dużo. 


Komórka. do której weszliśmy 
z trudnością tylko może nas w 
sobie pomieścić. 

Czy pray takiej ilości członków 
nie mogliście zdobyć się ną coś 
lepszego? 

Nie możecie się chyba uskar- 
żać na brak miejsca? 

Tow. Czubała wzrusza ramio- 
nami. 

— A jednak, mimo wielokrąt- 
nych próśb, dyrekcja do tej pory 
nie przydzieliła nam większego 
lokalu. 

- 

W pewnej chwili podchodzi do 
nas tow. Kaczmarek. 

— Przyjechał dr. Drobner — 
oznajmia — Musimy już iść. 

— Na przylegającej do boku 
budynku betonowej rampie, usta 
wiono prowizoryczną trybunę. 
Kilkaset osób, które się tu zebra- 
ły, to wszyscy pracownicy Zza- 
kładu. 

— Komitet Fabryczny PPS na 
terenie Monopolu 4v Czyżynach 
liczy obecnie ponad 500 członków. 
informuje mnie z dumą: tow. Ka- 
czmarek. — Ą nie ma prawie, 
dnia. w którym nie zgłosiłby się 
ktoś nowy. 

— Ludzie lgną do nas i mają 
zaufanie. Nie dziwnego PPS sto- 
jąca od przeszło 50 lat na straży 
niepodległości Polski, głosząca 
od pół wieku hasła socjalizmu i 
broniąca interesów klasy robot- 
niczej, zdołała wyrobić sobie od- 
powiednią markę. Ludzie wiedzą, 
że PPS nigdy nie sprzeniewierzy 
się tym ideałom. Wiedzą, że nas 
władza oślepić nie może, że je- 
steśmy w pełni świadomi ciążą- 
cej na nas odpowiedzialności i 
nigdy nje zejdziemy z drogi, któ- 
rą szliśmy i idziemy. 

. 


Na trybunie witdny serdecz- 
nie przez zgromadzonych ukazu- 
je się dr. Drobner. 

Po krótkim omówieniu bieżą- 
cych zagadnień państwowych i 
ogólnej sytuacji międzynarodo- 
wej prelegent nakreślił obecną 
linię Połskiej Partii Socjalistycz- 
nej. 

— Pamiętając o założeniach 
socjalizmu, musimy zdawać sobie 
sprawę, że obecną demokrację 
polską powinniśmy traktować, 
jako naturalne przejście do 


wprowadzenia w życie pełnego 
ustroju socjalistycznego. Dogod- 
ne warunki, w jakich się znaleźli- 
śmy, pozwolą osiągnąć nasz cel 
drogą stopniowej ewolucji, dro- 
gą uświadomienia szerokich mas 
o słuszności naszej idei. 

Następnie dr. Drobner prze- 
szedł do kwestii przyszłych re- 
form społecznych i prawnych, 
których oczekuje szeroki ogół i 
które pokrywają się z wytyczną 
socjalizmu. 

"W pierwszym rzędzie domaga- 
my się zapowiedzianych od daw- 
na zmian prawa familijnego, 
polegających na wprowadzeniu 
ślubów cywilnych i rozwodów. 

Zarzucają nam niektórzy, jako 
byśmy chcieli podkopać instytu- 
cję małżeństwa. Jakobyśmy chcie- 
li zdezorganizować nasze życie 
rodzinne. Ci jednak, którzy tak 
twierdzą, nie zdają sobie chyba 
sprawy, że życie rodzinne jest 
już i tak wystarczająco zdezor- 
ganizowkne. Że, gdziebyśmy się 
nie zwrócili, na każdym kroku 
toniemy w grzęzawisku moral- 
nym, które jest właśnie wyni- 
kiem obecnego stanu rzeczy. 

Kiedy wszystkie kulturalne 
państwa zachodnia wprowadziły 
oddawna reformę. której się do- 
magamy, Polska tkwi wciąż w 
skostniałych formach średniowie 
czą, tolerując prócz tego na 
swym terytorium przeżytki us- 
taw, pozostałych do tej pory z 
okresu rozbioru. 

Pragniemy, by nareszcie za. 
panowała w Polsce wolność. I to 
nietylko wolność polityczna i oso 
bista, ale wolność przekonań !.Nie 
zabraniamy nikomu wyznawania 
jakiejkolwiek religii, ale tak, jak 
nikt nie może nas do jej wyzna- 
wania zmuszać, tak nikt nie mo- 
że nas zmusić do stosowania jej 
norm w życiu prywatnym. 

Jeśli ktoś zechce obok aktu 
świeckiego dopełnić obrządku 
przepisanego przez Kościół jego 
wola. 

Niech to jednak nie znaczy, by 
ktoś bez tego obrządku nie mógł 
zawrzeć osobnego ślubu cywilne- 
go, jeśli takie jest jego życzenie. 

'To samo tyczy się prawa roz- 
wodów cywilnych, które powinne 
zostać jak najszybciej zmoderni- 
zowane. Stoimy na stanowisku, 
że małżeństwo niedobrane i nie 
mające możliwości rozwiązania 
przyczynia się do upadku moral- 
ności społecznej i stanowi fatalny 
przykład dla wychowywanych 
przez siebie dzieci. 

. 


Po zakończeniu dyskusji w 
której poruszono kwestię uposa- 
żeń emerytalnych, różnicy w wy- 
powiedzeniach pracy między pra- 
cownikami fizycznymi, a umyało 
wymi i sprawą urlopów — ze- 
branie zakończone zostało uro- 
czystym odśpiewaniem „Czerwo- 
nego Sztandaru". 


K. Miot 
[ENEA 
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